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OD ADMINISTRACYI. 


Prosimy o odnowianie prenumeraty na r. 1888, bo 
później może nam zabraknąć początkowych Nrów. Kto 
sobla nie życzy dalej prenumerować, zechce pierwsze 
Nra zwrócić. 


Adres do papieża. 


W wykonaniu uchwały sejmowej z d. 16. z. m. 
wysłany zostanie w tych dniach przez prezydyum 
Sejmu następujący adres do papieża Leona XIII: 

„Ojcze Święty! Do stóp waszej świętobliwości 
garną się na dniu dzisiejszym wszystkie katolickie 
narody Świata, niosąc hołdy swojej miłości i czci, 
przyrzeczenia wierności swojej dla Chrystusa Pana 
i dla Jego na ziemi zastępcy. 

Sejm królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. 
Krukowskiem spieszy także stanąć przed Waszą Świę- 
tobliwościę w tych samych uczuciach i hołd ten 
Składa w imieniu dwóch ludów, zamieszkujących 
naszą ziemię, wyznających w dwóch różnych obrzę- 
dach tę samą wiarę w tym samym kościele. 

Ludy te, to także ezłonkowie wielkiej rodziny 
katolickiej, której ojcem jest Namiestnik Chrystusowy, 
także owce tej owczarni, której jesteś Ojcze Święty 
Pasterzem. 

Jeden i drugi, jak bardzo opieki pasterza swego 
potrzebują, na jakie niebezpieczeństwo wierność ich 
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i wytrwanie nie raz i w naszych także czasach cą 
narażone, to Waszej Świętobliwości dobrze jest wia- 
domem, 

Nam znowu wiadomo dobrze, że opieki tej do- 
znajemy i przedewszystkiem dziś Świętobliwości Wa- 
szej za odebrane dobrodziejstwa dzięki składamy : 

A więc za obsadzenie osieroconych stolie bisku- 
pich i utworzenie nowej, którą tuszymy rozmnoże- 
niem i utwierdzeniem wiary zapisze na wieki 
w dziejach naszych błogie skutki rządów Waszej 
Świętobliwości. 

Za troskliwość ojcowską o kształcenie młodego 
duchowieństwa obu obrządków, nie wymieniamy 
innych, ale pamięć ich w sercach naszych chowamy - 

Im lepiej wszakże znamy  miłościwe Waszej 
Świętobliwości dla nas serce i zamiary, im więcej 
doświadezaliśmy łask, tom ufniej, tem goręcej przed 
tron Waszej Świętobliwości zanosimy błaganie o czujną 
baczność i miłościwą nad nami opiekę. 

Qtośmy dwa ludy. z których jeden w małej 
tylko części swojej ucisku żadnego nie doznaje, a 
drugi w mniejszej jeszcze w wierze swojej św. i 
w jedności z kościnłem Bożym zostawać ma możność. 

My w jedności tej na zawsze zostać chcemy 
i strzedz się od pokus i niebezpieczeństw przyrzekamy. 

Ale i ty Ojcze Św., Namiestniku Pański, zwróć 
na nas oko litościwe a baczne, strzeż nas i opatruj 
w potrzebach naszych, w niebezpieczeństwach zasła- 


miaj i miłosierdziu Bożemu przyczyną swoją naa po- 
lecaj. Oto z głębi sera naszych na kolanach Święto- 
bliwość Waszą błagamy, a jakeśmy przez wieki sto- 
liey św. wierni byli i posłuszni, jakożmy pokusę 
apostazyi raz w wieku XVI. szczęśliwie zwyciężyli. 
i nigdy o| Kościoła się nie oderwali, jakośmy go 
długo piersiami naszemi od nieprzyjaciół bronili, a 
nie raz i obronili, tak i dziś tak samo wierni i przy- 
wiązani prosimy Boga, aby Waszą Świątobliwość 
długo jeszcze i chwalebnie u steru łodzi Piotrowej 
zachować raczył, i dał ci, Ojcze Św. Kościołem awoim 
w bezpiecznej rządzić wolności, a cieszyć się wido- 
kiem zgody chrześcijańskich panów , rozszerzenia 
wiary św, i jej nieprzyjaciół poniżenia. 
* 


* . 
Adres ten wygotowany został w trzech językach: 
polskim, ruskim i łacińskim „a napisany na trzech 
kartonach pergaminowych, włożonych w prześliczną 
tekę z białego safianu ze złotemi okuciami i wypu- 
kłemi ozdobami emaliowanemi. W środku znajduje 
się duża tarcza, na której wyryty zostanie albo mo- 
nogram, albo herb król. Galicyi. Wnętrze teki wy- 
łożone jest pasowym aksamitem. Tekę tę umieszczono 
w ładnej czarnej kasetce ze szkłannem wiekiem. wy- 
bitej wewnątrz pasowym atłasem. 
Adres ten ma być wysłanym jubilatowi za po- 
średnictwem p. Namiestnika. 


Lustracja Kółek rolniczych w powiecie Bialskim. 


Na początka Listopada b. r. otrzymałem wezwanie z Głó- 
wnego Zarządu Kółek rolniczych, sżebym się udał w powiat 
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Bialski i tam przeprowadził lustracyę gospodarstw w 21 kół- 
kach roln., znajdujących się w tym powiecie. 

Przyznaję, że podróż ta w powiat leżący ne zachodnich 
kresach tuż nad granicą pruską i szląską dosyć mi się podo- 
bała — gdyż tej części naszego kraja dotąd nie znałem. u 
ciekawy byłem go poznać, i naocznie się przekonać, czy to 
prawda jest, ze powiat ten jest tak zniemczony jak to o tam 
ludzie u nas rozprawiają. Zresztą i pod względem gospodar- 
stwa również byłem zaciekawiony; boć to przecia powiat 
Bialski w naszej prowincyi najdalej wysunięty jest na zachód 
i graniczy z austrysckim i pruskim Szlązkiem. 

Rozumowałem dalej, że cywilizacya i postęp posuwaly 
się i posuwają z zachodu na wschód, więc też na zachodnim 
krańcu naszej prowincyi o wiele ona wyższą będzie jak wa 
wachodniej części. Tymbardziej uważałem za potrzebne po- 
spieszyć z wyjazdem, że w początkach Listopada mrozów avi 
śniegu jeszcze nie było — i roboty w polu a szczególnie po- 
dorywki zimowe, wywożenia nawozu i t. p. czynności szły 
sobie w najlepsze, więc chciałem też skorzystać ze aprzyja- 
jącego czasu i przypatrzeć się także i tamtejszej gospodarce 
w pola. 

Gdy więc potrzebne do tego wyjazd: przygotowania ze 
strony „Głównego Zarządu dopełnione zostały, wyruszyłem 
ze Lwowa 12. Listopada przez Kraków, Oświęcim, Dziedzice, 
i nazajutrz rano przybyłem na stacyę kolei Bielsk-Biała, 

Miasta Bielsk i Biała stanowią jakby jedno miasto, — 
gdyż przedziela je tylko niewielka rzeczka „Białka“, na któ- 
rej nie zbyt okazały most jest zbudowany i który te obydwa 
miasta ze sobą łączy. Bielsk należy już do Szlązka austrya- 
ckiego, Biała zaś do Galicyi. Obey przybysz nie znający jesz- 
eze tych miast — pytać się musi gdzie ta Biała, a gdzie 
Bielsk, tak ta dwa miasta są Ściśla przy sobie leżące, że two- 
rzą jakby jedną całość Dojeżdżając do Białej, już na kilka 
kilometrów przed miastem spotyka się tu i ówdzia jakby for- 
poczty rozstawione maleńkie fabrgezki o wysokich kominach, 
ziejących czarnemi kłębami dymu, lub też postawy aukna ró- 


Smieszny Nochal. 
Dykteryjka, 
(Ciąg dalaz5). 

Chociaż mi strach ciedział na karku, alem się aż 
śmiać zaczął, patrząc, jak Bartłomiej z kotem wojnę prowa- 
dzą. Ano, myślę sobie, wy się bawicie, a ja zdrułuję, i po- 
maleńku zsunąłem się z gałęzi 

— Ot, wielmożny panie — mówił do mnie. opowiada- 
jąc to Jasiek — amiby się pan spodziewał, co mi się przy- 
trafiło, a co mnie uratowało nawet przed Burkiem i jego zę- 
bami. Pod tę porę, gdy miałem się spuścić, podeszła Bartło- 
miejowa, przy której Burak ją? nadszczekiwać. Baba wlepiła 
oczy w awojego, jak się bił z kotem i ami widziała, że ja 
ani myśląc o tem, akurat zamiast na ziemię, skoczyłem jej 
prost na głowę. 

— Święci niebiescy! — wrzasnęła — ratujcie mię! — 
1 jak długa przewaliłu się, a Burek zaskowyczał, bo baba 
przywaliła go sobą. 

Tyle też mego szczęścia, bo ja ani się oglądając, hajże 
w nogi, potem hlust przez płot, i takem zmgkał, aż dudniała 
podemną. Upiekło mi się, bo mnie po nocy nie poznali, a ja 
też pary z ust nie puściłem, aż dopiero kiedy się udobruchali. 
Ale ile razy opowiadają o mnie, to się aż za boki biorą ze 
śmiechu, tak się sami ze awego strachu śmieją. 

Takim był za młodu Jasiek syn Nochala. Przyszła zima, 
atary wlókł wszędzie chłopaka za sobą. Przesiedzieli parę 
dui w jednej chacie, parę dni w innej, nocowali często w staj- 
niach dworskich, a że ojciec miał trochę z lata kartofli i 
zboża, które mu za pasienie gospodarze zsypywali, więc jakoś 


przebiedowali do wiosny, i znowu ruszyło się w pole za by- 
dłem. 

Otóż w ten sposób przeżył Jasiek, wałęsając się, do lat 
18-1u, a choć ludzie namawiali starego, aby chłopca oddał 
gdzie na służbę, to on niby zbierał się dn tego, niby rozmy- 
ślał, gdzieby go tu oddać, aby ciężkiej roboty nie miał i gdzieby 
też nad nim nie widziwiali, aż jednego dnia na wiosnę zmarł 
w stodole gospodarza Walenciaka. 

Jasiek szczerze opłakiwał ojca, próbował dalej pasuć 
bydło gromadzkie, lecz gdy raz i drugi puścił je w szkodę, 
gospodarze podziękowali mu za taką ałużbę, a on też potem 
gdzieś zaginął ze wsi. Nie było go coś z pięć lat, aż się po- 
jawil jako wysłużony żołnierz, chłop wcale rosły i dorodny, 
dość porządnie ubrany, z ładnemi skrzypcami, na których jak 
zagrał w karczmie, wszyscy się dziwili, skąd on się takiego 
grania wyuczył. 

- Bo to moi ludzie — mówiła Nadkonieczna — co 
tylko mu zaśpiewać, to on ci się przysłuchuje, na strunach 
brzaka i zaraz chwyci ono Śpiewanie i wygra ci jeszcze lepiej. 

Grał bo grał dobrze, a jeszcze lepiej tańcował, gdy inny 
grajek go zastąpił, i tak się umiał dziewuchom przymilić, tak 
ci lekko niemi jakoś wykręcał, że nawet wójtowa Marysia 
strzelała za nim oczami i poszłaby za niego, gdyby stary 
wójt pod błogosławieństwem nie zakazał jej myśleć o włoczu 
Jażku. 

Kiedy nie było muzyki, a i wesela usiały, Jasiek szedł 
do roboty. Grzegorz Wasal mówił o nim, że pożytku z jego 
roboty nie dużo, ale więcej pociechy, bo gęba mu się nigdy 
nie zamykała, szezególniej jeżeli pracował razam z kobietami, 


żnokolorowego porozwieszanego i schnątego na wietrze, a woda 
płynąca w strumykach i rzeczułkach, nia ma tej przezroczy- 
stości i ozystości jak w innych naszych strumykach, ale jak 
gdyby kameleon co chwila zmienia swoją barwę i stopniowo 
przechodzi z czerwonego kołoru w niebieski, zielony, bron- 
zowy i czarny — aż nareszcie znużone ią walką, mięszają się 
że sobą rozpływają i nikog, a powstaje z tego kolor jakiś 
nieokreślony, brudny i dla oka nieprzyjemny. — Kolory te 
wody zależą od sąsiedniej farbiarni, zkąd resziki farby wy- 
puszczają. 

Otóż awa małe fabryczki położone za miastem, są tu 
jakby przednią strażą wielkiego i bardzo rozwiniętego prze- 
mysłu sukienniezego, któremi miasta Biała i Bielsk się odzna- 
czają. Jest ich tutaj kilkadziesiąt, a wszystkie prawie wyra- 
bisją tylko sukna i wyroby wełniane. Prócz nich znajdują się 
także fabryki, które stare gałgany wełniane przerabiają na 
wełnę, rozrywając takowe na drobne części, na tak zwaną 
nSztuczną wełnę“, do której dodawszy trochę świeżej natural- 
nej wełny owczej, wyrabiają następuie nowe sukno. Rozumie 
się, że takie sukno jest nia wiele warte, gdyż jest ono bardzo 
słabe — ale dla swojej taninści znajduje odbyt w klasie lu- 
dnoáci mniej zamożnej. Pomiędzy ianemi jest też w Buczko- 
wieach fabryka, która takie stare gałgany na sztuczną wełnę 
przerabia. Oprócz przemysłu sukienniczego w Białej zuajduje 
się papiernia, fabryki maszyn, a także destylarnie, gdzie wy- 
rabiają słodkie wódki. 

Ten przemysł sukienniczy dla ładności potrzebującej za- 
robku jest rzeczą bardzo ważną — gdyż w niektórych wię- 
kszych fabrykach i 400 ludzi znajduje zatrudnienie, z którego 
mają dla siebie i rodziny nia złe utrzymanie. Tym sposobem 
okoła 12.000 robotników z okolicy znajduje w tutejszych fa- 
brykach zajęcie. Żałować tylko należy, że cały" tan przemysł 
jest w rękach niemieckich lub żydowskich, którzy chociaż 
w polskim kraju żyją — chlebem polskim się tuczą i ma- 
jątki tutaj zbijają, to jednak nigdy z nieh nie bywają dobrzy 
obywatele, gdyż nawet polskiego języka niechętnie się uczą 
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i do robotnika fabrycznego Polaka zwykle po niemiecku 
mówią. Tak samo ma się rzecz z dozoreami, starszymi maj- 
atrami i t. p. wszystkie takie posady zajmują tu wyłącznie 
Niemcy — którzy nie uważaja za potrzebne umieć po polsku 
choć żyją w polskim kraju i setki robotników polskich mają 
pod awojem kierownictwem. 

To też robotnik polski, pracując czas dlużsry w tutej- 
szych fabrykach połamie sobie swój język ojczysty, nie nauczy 
się jednak po niemiecku a swój polski język popsuje — mię- 
szając niedobrą niemieeczyznę, tak że aż przykro słuchać ich 
pstrokato-niemieckiej mowy Również pod względem religijnym 
nie tęgo tutejszy robotnik wychodzi. Ten stosunek polskiego 
robotnika z niemcami jeszcze więcej ujemny wpływ wywiera 
na nim — gdyż obeując po większej części z lutrami, żyda- 
mi lub bezwyznaniowcami, sam zostaja zachwiany w wierze 
swoich ojców i zaczyna udawać filozofa. 

Robotnik fabryczny nie nosi juz sukmany lub płótnianki, 
ale ubiera się z niemiecka; nie pozdrawia on już staropolskiem 
„Niech będzie pochwalony* ale mówi dzień dobry — a w nie- 
dzielę zamiast isć do kościoła, chętniej idzie on do karczmy 
lub piwiarni — choć trzaba przyznać, że nie wazyscy tak po- 
stępują; ale jednak niestety znajdzie się pierwszych dość 
spora liczba 

Miasto Biała jest dobrze zabudowane i rozległe — ma 
dobre bruki i dobre chodniki. W święto gdy się cała ludność 
fabryezon wysypie na miasto, to ruch jest jakby w najwię- 
kszem mieście, że z tradnością tylko przez ulice można się 
przecisnąć. W dnie powszednie za to mniej ludzi na ulicach, 
gdyż wszystko zajęte jest pracą w fabrykach, choć znowu 
ruch wozami jest ogromny. Co krok spotyka się tu eiężkie 
wozy naładowane kamiennym węglem, odstawiająca takowy 
z dworca kolej do fabryk, lub też paki 2 towarami fabryczne- 
mi, która odwożą znów na kolej. Węgiel kamienny dla opała 
fabryk i domów przywożą tu z Prus kolejami i wcale nie jest 
drogi: cetnar metryczny czyli 2 nasze centnary nie płaci się 
tn więcej jak 40 kilka do 50 centów. Fabryki tutejsze ogro- 


bo on każdej umiał coś Śmiesznego powiedzieć. Lubiły go 
też stare i młode, i jak się gospodarz krzywił, co ino po 
próżniey językiem miele, ta go broniły, że on lepszy jeszcze 
od drugich. 

Ale najwięcej pociechy było z nim we dworze, Pan 
tamtejszy był już nie młody, i strasznie krotochwilny 8 ga- 
dający. Przystali tedy jakoś do siebie, i ile razy pan zajrzał 
do młochów, to zaraz pytał się o Jaśka i wyciągał go na 
rozmowę. 

Za młodych czasów, to i ten pan strasznia lubił broić, 
o czem jeszcze różne gadki po wsi chodziły. Powiadają, że 
kiedy był w szkołach w Krakowie, to raz ze swywoli zapalił 
dwa funty prochu do strzelania, który nieboszczyk ojciec ku- 
pił będąc w Krakowie, i przyniósł ua stancyę. Rany Boskie, 
jakie to tam straszne miało być trzęsienie w całej kamienicy. 
Stary coś sześć stówek czy więcej zapłacił za szyby, co 
u okien het powylatywały pono w trzech naraz kamienicach, 
a na doktorów to coś drugie tyle. Panicz przy tej awanturze 
stracił oko, a ehoć dvktorowia mieli mu wstawić inne, to 
jakoś częsta mu wyłaziło, tak, że pan powiedział, na licha 
mi endze oko, kiedy ja swojem dobrze widzę, i chodził tak 
0 jednem oku. 

Kn starości dziedzie zmienił się bardzo, ale kpinki mu 
się trzymały, 

— No Jasiek — powiada do Nochala, kiedy młockowie 
zbierali proślą słomę, powiedz no co mądrego... No powiedz 
choćby o mnie. 

| — Ej eo tam, o wielmożnym panu to nie duża mogę 
wiedzieć, ale jedno to wiem na NE 


No więc gadaj! 
Kiedy się boje 
A czy to co złego? 
Broń Chryste panie. 
To gadej śmiało. 
Oto, że wielmożnemu panu chociaż ciężka szło życie, 
będzie lekuśko umierać 
A skąd ty to wiesz... 
Ha, ja joż tak wymiarkował. 
— No dla czego ? 
Liej będzie, jak każdemu z nas.. 
Ale dla czego? 
- No cóż! Wielmożny pan jedno oko zamknie — i 

już... to jużci lżej niż temu, en ma dwa zamykać. 
— A ty hultajul — krzyknie niby zagniewany, ale po- 
częstował Jaśka tabaką, i potem precz chwalił się przed żoną 
i księdzem proboszczem, że mu Jasiek lekką śmierć przepo- 
wiedział i on już o nią modlić się nie potrzebuje. 

Innym razem, a było to przed żniwami, zaczepił go pan, 
że tak mu się robić nie chce, a chłop zdrów i duży. 

— Eh wielmożny panie — rzecze na to Nochal — a 
komu bo chce się robić? 

— A widzisz jak ja pracuję. 

Jasiek wzruszył ramionami i rośmiał się głośno 

— Oóż ty myślisz, że ja nie nie robię? 

I zaczął pan rozpowiadać, jak wstaje o czwartej rano, 
a idzie spać późno, bo ma tyle do pisania. 

— Jaka to robota pisanie! — mówi Jasiek — gląść 
. 


mne massy węgła spotrzehowują — a wozy rozwożące węgiel 
po mieście potrząssją miałem z węgla wszystkie ulice, tak że 
od tej przymieszki błoto na ulicach miasta nabiera koloru 
czarnego. Prócz tego kłęby czarnego dymu unoszą się ciągle 
nad miastem, ztąd też i domy po większej części są tu szare 
co razem wziąwszy, nadaje całemu miastu widok dość ponury- 

Przemysł sukienniczy znacznie tu zinalał w ostatnich eza- 
sach, a nastąpiło lo w skutek ogólnego ekonomicznego zastoju, 
jaki od lat kilku nietylko w naszej prowineyi ale w całej Eu- 
ropie czuć się daje, — Nastały gorsze czasy, zarobków nie 
wiele, zbożę nie ma tak wysokiej ceny jak dawniej. a o do- 
brych interesach ani słychać. Kto się tylko do jakiego inte- 
resu weżmie, to można być pewnym że na nim straci — a 
już dobrze jeżeli nie do niego nie dołoży. Otóż w skutek ta- 
kiego stanu rzeczy ludzie musza się oglądać w wydatkach; 
dlatego i na wyroby wełniane zmniejszył się dzisiaj odbyt. 
Odbiło się to na każdej gałęzi przemysłu, więc też na sukien 
niczym; dlatego i w Hiałej dziś fakrykanei zmniejszyli swoją 
produkcyę i wyrabiają mniej wełnianych towarów jak dawniej 
— gdyż na takowe zmniejszył się popyt. Miejscowa lndność 
wyrobnicza odezuła także ten zastój w przemyśle, gdyż teraz 
mniej ludzi znajduje tu zarobek, który w ostatuich latach 
zeszedł od 40 do 60 centów dziennie. 

Z Bimłej wyruszyłem do „Kółka rolniczego“ w Kozach. 
Wieś Kozy wygląda raczej na miasteczko; wiele domów jest 
tu murowanych, dachówką krytych, przytem osada ta jest roz- 
legła i dosyć rozrzueons. Jeat lu wiele sadów i na wiosnę 
musi prześlicznie wyglądać, gdy to wszystko rozkwitaie i 
śnieżnym puchem pokryje zieloność drzew. Łańcuch gór po- 
kryty zielenią jode? otacza półkolem tę osadę i dodaje jej ma- 
lowniczości. Szkoda jednak że te góry nie zakrywają wsi od 
północy ale ze strony południowej, przez co klimat ma być 
dosyć ostry, bu północne zimne wiatry mogą sobie swobodnie 
hulać i me znajdują żadnej zapory — a przeciwnie południowa 
ciepłe mają utrudniony przez góry przystęp. 


sobie i piórkiem wodzić po papierze, to jabym trzy dni wo- 
łał pisać, jak da południa młócić. 

— Pisałbyś ? 

— A co by nie?.. żebym tylko umiał, 

— Dobrze, ja ci dam takie pisanie, że potrafisz i za- 
płacę ci tak asamo, jak za młockę... Przyjdź jeno jutro rano do 
dworu, tylko pamiętaj, że jak skrewisz, toci nie nie zapłacę. 

— A jak me potrafię... 

— No, nie bój się, dam ci takie pisanie, że potrafiuz. 

Nazajutrz stawił się Jasiek u pana, a wszyscy ciekawi 
byli, jakie to pisanie da on śmieszaemu Jaśkowi. 

Pan tedy zaprowadził go do spichlerza, który pod ten 
czas był pustym. Stary to już budynek drewniany, ale jeszcze 
trzymał się krzepko, a ża dawnemi czasy na budowę wybie- 
rano starodrzew, więc jego wewnętrzna ściany ułożone ściśle 
były tak gładkie jakby heblowane, a przytem ciemno brązo 
wego koloru. 

— Oto widzisz mój pisarzu — odzywa się paa wyjmu- 
jąc z kieszeni kawał kredy — będziesz mı pisał takia ot kre- 
ski na ścianie jednę koło drugiej. To mówiac na jedaym z ba- 
lów zaczął stawiać one kreski, aby takie same Jasiek wypi- 
sywał dalej. 

—- Wielka rzecz — mówi na to, śmiejąc się Jasiek, bę- 
dę pisał. 

— Ha sprobój! Jak zapiszesz ten jeden bal naokoło 
spichrza, zaczniesz na drugim tak samo do koła, i nie ino 
owe kreski będziesz stawiał jedną koło drugiej prościutko i 
gęsto, a do południa żebyś mi na trzech balach wszystko het 
zapisał. Poczem zamknął go na klucz w spiehrzu i poszedł. 
(Dalszy ciąg naet) 
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Grunt w Kozach jest ciężki, gliniasty, dosyć też mokry, 
gdyż pokład gliny jest tu głęboki. Trudne są do uprawy takie 
grunta, gdyż mokrych orać nie możma, i nie powinno się 
w ogóle nigdy ziemi orać gdy ona jest za mokra; przeciwnie 
znów skoro zaschnie to robi się twardy jak skała, że już o 
orce i myśleć nie podobna ; muszą więc gospodarze upatrzeć 
taką chwilę do jego uprawy czy to pługiem, czy broną, ażeby 
mis był za mokry — ani za suchy, żeby orka była dobrą. 
Pługi tu mają nie złe, gdyż pług do ciężkiej roli musi mieć 
odkładnicę długą i łagodnie wygiętą, ażeby wyoraną skibę 
dobrze okładał, albowiem ciężka rola nie da się od razu płu- 
giem dobrze wyrobić i spulchnić. Podobnie ciężkiej ziemi naj- 
więcej jest w całym powiecie Binlskim — mało znów lłej- 
szego, choć miejscami nawet i piaski się znajdą. Leez znala- 
złem, że tego samego pługa i na gruntach lżejszych a nawet 
piasczystych gospodarze używają, co nie jest dobrze, gdyż 
dla takich gruntów lepsze są pługi o krótkiej odkładnicy, która 
więcej ostro w górę jest wygięta. (Ciąg dalszy naat.). 


i , Ą 

Towarzystwa oświaty ludowej w Krakowie, 

W dniach 29, października i 3. grudnia 1887 odbyły 
się posiedzenia Wydziału pod przewodnictwem ks, Dra Józefa 
Pelczara, 

Wszystkie podania, które nadeszły z różnych stron do 
dnia ostatniego posiedzeniu z żądaniem założenia czytelni lu- 
dowej, załatwił Wydział pomyślnie. I tak uchwalono założyć 
nowe czytelnie ludowe: w Inwałdzie (pow. Andrychowskim); 
Skomielnej białej przy Kółkn roln. (pow. Myśleniekim); Nie- 
cieczy (pow. Dąbrowskim); Grzechyni przy Kółku roln. (pow 
Myślenickim) ; Ujściu solnem (pow. Bacheńskim) ; Jawiszowicach 
przy Kółku roln. (pow. Bialskim); Kamieniu przy Kółku roln. 
(pow. Niskim); Woli wadowskiej (pow, Mieleckim); Wampie- 
rzowie (pow. Mieleekim); Kańczudze przy Kółku roln. (pow. 
Łańcuckim); Łapanowie (pow. Bocheńskim); Grobli (pow. 
Bocheńskira) ; Nienadówea przy Kółku roln. (pow. Kolbuszo- 
wskim); Kłuju przy Kółkn roln. (pow. Bochęńskim); i Bo- 
browy (pow. Ropczyckim). Nadto na wniosek seketurza uchwa- 
lono założyć czytelnie ludowe w Grajowiei Padstolicach (pow. 
Wielickim), oraz udzielić jak w zeszłym roku Drowi Kowna- 
ekiemu w Wieliczce odpowiedniej ilości dziełek do wypoży- 
czania włościanom, a pod kierunkiem ks. Edwarda Slaskiego, 
wikarego w Wieliczce, założyć wypożyczalnię parafialną ru- 
chową i w tym celu dać również odpowiedną ilość działek 
z przygotowującego się zapisu; na wniosek zaś Dra Malkie- 
wicza uchwslano założyć czytelnię ludowa w Chochołowie 
(pow. Nowotarskim) pod opieką pp. Dembowakich, którzy tak 
skrzętnie powołali do życia gospodę elirzeńcijańską w Zakopa- 
nem i mają pod swoją opieką czytelnię ludową przez Wydział 
przy gospodzie założoną. 

W uzupełnieniu poprzedniego sprawozdania z dnia 20, 
września b. r. w dziennikach tutejszych ogłoszonego nadmie- 
nia się, że z czytelni w roku bieżącym założonych odbyło się 
pu odprawionem nabożeństwie uroczyste otwarcie czytelni przy 
Kółku rolniczem w Brzezinach w dniu 24. listopada b. r. za 
chętnym i łaskawym współudziałam ks. Józefa Radoniewicza, 
proboszcza miejscowego. który z wkładką 5 złr. przystąpił 
jako członek Towarzystwa, p. Medarda Szajny. przełożonego 
obszaru dworskiego i Kółka roln., oraz kierownika miejscowej 
szkoły p. Śliwy i wielu innych. Tak samo uroczyście otwarto 
czytelnię ludową. założoną przez Kółko roln. w Klimówce 
w d. 26. listopada b. r., za staraniem kierownika Kółka p. 
Stanisława Ostaszewskiego i reprazentacyi Rady powiatowej. 
Po ostatniem posiedzeniu nadeszło sprawozdanie z otwarcia 
czytelni w Lenczach górnych, które się odbyło za staraniem 
miejsc. proboszcza ks. Fr. Chrobiekiego i przy współudziale 
właścicieli okolicznych obszarów dworskich. Z gowodn otwar- 


cia lej czytelni złożyli na rzecz czytelni datki właściciele obsz. 
dworskich pp.: Józef Pawełka Ó złr., Wojciech Świdowski 
3 ałr i Maks. Chilewaki 1 złr., a zapisali się na członków 
Towarzystwa ks. Fr. Chrobicki i Wojciech Swidowski z wkła- 
dką roczną po 2 złr., A Alojzy Ohilewski z wkł. r. 1 złr. 

Również nadeszło obeenie sprawozdanie z całorocznej 
działalności czytelni ludowej w Ropczycach, będącej pod kie- 
rownictwem p. Seweryna Udzieli. Obszerniejaza wzmianka o 
nader pomyślnyin rozwoju tej czyteini znajdzie pomieszczenie 
w rocznem sprawozdaniu Wydziału, a tu tylko zaznaczyć na- 
leży, ża w czytelni tej odbyło się w ciągu roku 12 odezytów, 
których prelegentami byli pp.: ks. J. Mleczko, Fr, Kozdraż 
i Seweryn Udziela, a książek wypożyczono 867. Tak to na- 
śladowania godne zabiegi kierownika czytelni muszą wpłynąć 
koniecznie na rozwój tak pożytecznej instytucyi. 

Bodźcam do tem euergiczniejszego działania dla Wy- 
działu jest uznanie potrzeby pracy około dobra ludu w zakre- 
sie wskazanym statutem naszego Towarzystwa, które to uzna- 
nie objuwiło się w hojnym darze p. Anieli Sumorskiej. Przez 
ręce Dra Ludwika Wiszniewskiegu złożyła szlachetna ofiaro- 
dawczyni na fundusz żelazny Towarzystwa 2 listy zastawne 
uakł. kredyt. ziemskiego Nr. 2291 i 2878 po 1000 złr. z ku- 
ponami płatnymi od 1. maja 1888. Ten przykład winien zna- 
leść licznych naśladowców. 


Równym wyrazem potrzeby szerzenia oświaty między 
ludem naszym jest gorące poparcie Rad powiatowych, tych 
właśnie władz autonomicznych, których w pierwszym rzędzia 
zadanie jest czuwać nad dobrobytem i oświatą ludu. Oprócz 
Rad powiatowych Krakowskiej i Myśleniekiej,j a czem była 
wzmianka dziękczynna w poprzadniem sprawozdaniu z dnia 
20. września b. r., udzielił Wydział Rady pow. Wadowiekiej 
datek jednorazowy 50 złr., przyrzekając nadto wyjadnanie sta- 
łej subwencyi przy uchwalaniu bndżetn na rok 1888. Takie 
samo przyrzeczenie udzielił nam Wydział Rady pow. Bialskiej. 
Iune Rady powiatowe, do których udaliśmy się o subwencye 
na utrzymanie założonych w tych powiatach czytelni, wkrótce 
przychylne nadeślą odpowiedzi, jak się spodziewać należy. 


Jak w bieżącym tak i na rok następny postanowił Wy- 
dział urządzić bezpłatne popularne wykłady, które za łaska- 
wem zezwoleniem dyrekcyi gimnazyum św. Anny odbywać 
się będą. Dotąd przyczekii mieć wykłady pp profesorowie: 
Dr. German, Wł. Koiczyński, Miklaszewski, Matusiak, Dr. 
Aug. Sokołowski, Tomaszewski, Zaleski, Dr. Ziemba. Wydział 
poruczył swoim członkom uprosić jeszcze kilku prelegentów. 
Pierwszy z tych wykładów odbędzie się prawdopadobnie już 
w bieżącym miesiącu. 

Na posiedzeniach powyższych postanowił Wydział pod- 
jąć niektóre czynności, które w przyszłości dobra mogą wydać 
owoce, I tak uchwalił obmyśleć praktyczny sposób decentra- 
lizacy Towarzystwa celem ożywienia ruchu w dalszych po- 
wiatach około pracy w celach towarzystwa. Referat tej sprawy 
Poruczono Drowi Jul. Leo, Dalej uchwalił Wydział zapukać 
da Sejmu i łądać wyznaczenia funduszu na konkursa za dobre 
dziełka ludowe, jak niemniej wskutek wniosku sekretarza udać 
Się do wszystkich wydawnictw dzieł ludowych z objawienieni 
postulatów, do których wydawanie dzieł ludowych winno być 
zastosowane, jeżeli dziełka odpowiadać mają celowi. Referat 
tej sprawy oddano Drowi Malkiewiczowi. Uchwalona takża 
poruszyć w Sejmie i kraju założenie „czasopisma rolniczego 
dla Indu. Umotywowane sprawozdania w tym względzie zło- 
Żył na posiedzeniu 3. grudnia b. r. członek Wydziału Kazi- 
mierz Langie, któramu też porneżono dalsze prawadzenie tej 
A: o ostatecznym wyniku tych trzech poruczonych spraw- 

RL Wydział szanownych Członków, a nastąpi to w nie- 
czasie, gdyż na jednem z następnych posiedzeń spraw: 
*e przyjdą pod obrady. a scs 
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Do założenia nowych czytelni i zasilenia istniejących 
przystąpi Wydział, jak tylko zapas książek będzie gotowy, a 
Wydział dołoży starań, aby wysyłanie książek mogło się roz- 
począć i odhywać w ciągu tego miesiąca. 

W Krakowie dnia 10. grudnia 1887 r. 

W imieniu Wydziału Krakowskiego Towarzystwa 

Oświaty ludowej. 
Dr. W. Dadłes. 


Sejm krajowy. 

Posiedgenie z dnia 3 Stycenia 1888. Namiestnictwo 
oświadcza, iż Rząd zpowodu wielkich wydatków nie może się 
zgodzić na nstalenie czyli EJ, inspektorów szkolnych 
okręgowych. Co do zapytania posła Żuka Skarszewskiego po- 
stawionega dawniej, czy Rząd wie, że taka bieda panuje mię- 
dzy włościnnami górskich okolie Nowego Targu, odpowiada 
Komisarz rządowy, że nie doszła go wiadomość a tej biedzie, 
albowiem Rrząd zawsze gotów jest przyjść z pomocą, jeżeli 
zajdzie gdzie potrzeba. 

Zezwolona gminie Rohatyn na pobór 719], dodatków do 
podatków na r. 1888. Dalej udzielono koncesye mytnicze na 
lat 5. w Niegoweach, Monastercu, Mostach, Kopkach, Wel- 
dzirzu, Dołhem w Zabłotowie, Wydz. pow. w Nisku na drodze 
z Rudnik da Krzeszowa, na drodze z Szepietnicy przez 82e- 
rzyny do Swoszowa i z Szerzyn do Jodłowa wydz' pow. ja- 
sielskiamu, Wydz. pow. w Mielcu na drodze gmin. Bugaj-Ota- 
łęz i Wydz. pow. Skałackiemu na drodze Podwołoczyska-Grzy- 
małów. 

Uehwalono potem wydatki na szkoły ludowe na r. 1888 
w kwocie 729064 zł, a ponieważ na tę sumę jest stałego do- 
chodu 151431 zł., więe trzeba wydać z tunduszów krajowych 
577.633 zł. 

Poseł Romańczuk narzeka, że władze nie zawsze apra- 
wiedliwie postępują z uauczycielami, że ich zmieniają często 
lub usuwają, a zatem ze organizacya szkół nie jest taką jak 
być powinna. Dalej, że za wiełe uczą polskiego języka w szko- 
łach ruskich, że zamykają czytelnie ruskie itp. 

Na to odpowiada komisarz rządowy, że poseł Romańcznk 
na to eo mówi nie podaje dowodów i że Rada szkolna jeat 
spzawiedliwszą, gdy idzie o jakie nadużycie. 

Następnie poseł Małecki broni Zakładu Ossolińskich, któ- 
remu oddano wydawnictwo książek szkolnych, że książki eą 
dobrze i tanio drukowane, a jeżeli Zakład ma skromny z tego 
dochód, to on też jest zakładem publicznym i bardzo użyta- 
cznym. Sprawę tę po przemówieniuch posłów Golejewskiego, 
Czartoryskiego i Małeckiego drugi raz odesłano do rozpatrze- 
nia komisyi budżetowej. 

W końcu poseł Struszkiewicz zapytuje czy prawdą jest, 
że zarząd kolei Karola Ludwika chee zmienić ruch pośpia- 
sznych pociągów i oświadcza życzenie, aby te pociągi chodziły 
jak dotąd 

Posiedzenie z dnia 4. Słycznia 1888. 

Poseł Leon Sapieha wnosi sprawozdanie komisyi sejmo- 
wej w sprawie podniesienia uprawy tytonin z wnioskami: 

1) Wzywa się Rząd, aby wziął w opiekę upadającą 
w Galicyi uprawę tytoniu ; 

2) poleca się Wydziałowi kraj. aby zbadał obecny stan 
i przyczyny upadku uprawy tytoniu i o tem złożył relacyą 
Sejmowi. 

Ze strony Rządu przemawia radca skarbowy Kasprzy- 
azek i zapewnia, że dyrekcya skarbowa nie ezczędzi starań, 
sby uprawę tytoniu podnieść. 

Przeciw temu oponuje ks. Adam Sapieha, że tak nie 
jest, i wnioski komisyi większością głosów przyjęto 

Następnie poseł Małecki przedkłada petycyę w aprawach 
szkolnych od gmin między innemi petycye gminy Hranki 
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Kuty, trapianej wielkiemi grzywnami za nieposyłanie dzieci 
do szkoły, którą zalecono szezególniejszej uwadze Rady azk. 
krajowej ; petycye inne z Rokietnicy, Mostów wielkich, nau- 
czycieli z Drohobycza, Raciechowice, Peczeniżyna, Półwsia 
Zwierzynieckiego i Brodłów odstąpiono Radzie szkolnej kra- 
jowej. 

Poseł Gnoińeki wnosi sprawozdanie o subwencję dla 
Towarzystwa Kółek Rolniczych. Sprawozdanie to podamy 
w następnym Nrze Niedzieli, a tu nadmienimy, że znaczną 
bardzo większością uchwalono dać 2000 złr. na Justeacya 
i ułatwienie w nabycin nasion ı maszyn, pomimo że poseł 
Augustynowicz przemawiał, aby dano 2,500 złr. 

Skargę gminy Horodenki o nadużycia w zarządzie, od- 
stąpiono Wydziałowi krajowemu do dalszego zarządzenia. 

Sejm nie uwzględnił petycyi gminy Raby wyżnej o 
wyłączenie jej z okręgu sądu jordanowskiego. Tak samo pe- 
tycyi gminy Podkamień o utworzenie tam Sądu powiatowego. 

Zgodzono sią na przeniesienie gmin Opski, Werhobuż 
i Huta Werhobużska zeądu w Olesku a przyłączenie do Zło- 
czowa; gmin Sokołówka i Pabacz z sądu w Olesku, do sądu 
i starostwa w Brodach, a co du utworzenia Sądu obwodowego 
w Rawie Ruskiej oddano sprawę tę do zbadania Wydziałowi 
krajowemu. 

Następne posiedzenie z powodu świąt obrządku greckiego 
odbędzie się 11. Stycznia 1888. 


Sprawy krajowe. 


Nowe okręgi szkolne. W myśl sankcyonowanej ustawy 
o nadzorach ezkolnych utworzono: Kraków (okręg zamiejski) 
Wadowice, Sanok i Tarnopol, które mieszczą w sobie więcej 
niż po jednym powiecie politycznym. Powiększenie liczby in- 
Spektorów wskutek tego podziału wymagać będzie wstawienia 
do odnośnej rukryki preliminarza państwowego corocznej kwoty 
7.000 złr. W tej mierze ministerstwo oświecenia wydała już 
stosowne dyspozycya i zmiana stać się ma faktem dokonanym 
począwszy od roku 1888. Równocześnie z sankcyonowaną 
ustawą uchwalił Sejm rezolucyę, wzywającą rząd, aby stabili- 
zowa? posady okręgowych inspektorów szkolnych. Tej rezulu- 
eyi atoli mie uczyniło ministerstwa zadość, gdyż stoją temu na 
przeszkodzie trudności finansowe. 

Nowe urzęda podatkowe otworzone zostaną z dniem 
1. stycznia w Krynicy i Załoścach. 

Projekt nowej kolel lokalnej w środkowej Galicji. 
Spółka, złożona z burmistrza rzeszowskiego dra Wiktora Zby- 
szewskiego, z marszałka rzeszowskiej rady powiatowej Ed. 
Jędrzejowicza, dalej z hr. Ludwika Wodziekiego i innych, za- 
mierza połączyć koleją żelazną okolice nad Wisłokiam pod 
Rzeszowem z okolicami nad Sanem pod Sanokiem. Spółka 
poczyniła już odpowiednie kroki dla otrzymania koncesyi na 
wstępne roboty. Projektowana linja ma wyjść ze staeyi kolei 
Karola Ludwika w Rzeszowie, iść os Tyczym, Błażowę. Dy- 
nów (nad Sanem) ku Sanokowi, lub innemu punktowi na linii 
Transwersalnej 

Cesarz udzielił sankeyi uchwalonej przez Sejm gali- 
cyjaki ustawie zezwalającej reprezentaegi powiatowej w Dg- 
browia na poręczenie u względnie zaciągnięcie pożyczki w kwo- 
cie 50.000 złr. 

Projekt ustawy © domokrąstwie został juź przesłany 
izbom handlowym do zaopiniowania. Dąży ou do ograniczeni 
domokrystwa na korzyść stale osiadłych kupców. 


SPRAWY GOSPODARSKIE. 


Używanie za wiele słomy na paszę dla bydła. 
Kto bywa na jarmarkach, ten zawsze słyszeć może, jak 
sprzedający zachwalają swoje bydło: że nie garde, nie 


wybredne, każdą słomę położoną przed się wyjada do- 
brze. W rzeczywistości nie są to znowu dla gospodarzy 
tak wielkie pochwały, żeby się aż szczycić niemi trzeba 
było, gdyż one nic więcej nie pokazują, tylko że to 
bydło tak zachwalane, jest licho utrzymywane w zimie, 
więc też bardzo naturalnie, że z biedy, z głodu, widząc 
Że nie dostanie nic innego, zjadać musi każdy barłóg 
założony na paszę, W ogóle można powiedzieć: że 
w kraju naszym za zbyt jeszcze wiele spasają słomy 
czystej, — że ona w bardzo wielu gospodarstwach na- 
szych, a szczególniej też w małych czyli włościańskich, 
prawie że wyłączny przez całą zimę pokarm dla bydła 
stanowi. 

Wielu gospodarzy znaczną część tej słomy rznie 
na sieczkę, myśląc że przez to już ogromnie polepszy 
paszę bydlęcą. Wprawdzie słoma porznięta na sieczkę 
w tem zyskuje, że się ułatwia jej spożywanie bydłu 
i lepsze trawienie, lecz przecie nie należy o tem zapo- 
minać, że sieczka nie jest niczem innem, tylko także 
słomą, która dopiero przez przymieszanie do niej ró- 
żnych pastewnych dodatków, zyskać małże na powię- 
kszeniu swej wartości pożywnej. Skoro się jednak wi- 
dzi to prawie wyłączne paszenie bydła słomą, przycho- 
dzi chęć postawić takie zapytanie: Czy tam można 
rachować na jakie korzyści z utrzymywanego bydła, 
skoro jest ono prawia wyłącznie słomą żywione, choćby 
nawet i obficie? — a oraz: Czy jednocześnie przy ta- 
kiem słomianem żywieniu i samo wyrabianie gnoju na 
tem nie cierpi, raz dla tego że jest go mniej, a powtóre, 
że jest jeszcze i lichszego gatunku? — Gdzie dużo jest 
bydła i to przeważnie słomą przez całą zimę żywionego, 
tam zwykle musi się słomy na podściół skąpić. Z tego 
to powodu coraz to mniej podściela się pod koniec 
zimy, i bardzo pospolicie nie pozostaje już nic słomy 
na podściół w lecie. Błolno jest więc skutkiem tego 
w bydlęcych stajniach przez pół roku, nawozu się mało 
urabia, gdyż jego części rzadszych, z braku słomianego 
podściołu nie ma czem zatrzymać, a przy tem też i ten 
jeszcze gnój, co się przez zimę urobi, jest lichszej war- 
tości, jako z odchodów po żywieniu słomą powstały. 
Prawdę powiedziawszy, jakkolwiek słoma przy innych 
pokarmach dodatkowo do niej dodawanych, jak siano, 
otręby, makuchy, warzywa i t. d. jest także paszą zwie- 
rzęcą, czy to w całości , czy to w postaci sieczki uży- 
waną, to jednak słoma, mianowicie też ozima, więcej 
zawsze na podściół powinna być zachowaną, jak na 
główną dla bydła paszę, po której spożyciu ledwie 
trochę mleka być może. 

Utrzymanie za wiełe bydła, odpowiednio do 
zbieranej ilości paszy, zdarza się wprawdzie częściej 
w większych gospodarstwach, lubo daje się też spo- 
strzegać niekiedy i u włościan, chociaż już daleko rza- 
dziej. Nie jest to, jakby się wydawać mogło, błąd by- 
najmniej tak mały, trzymać więcej bydła niż się zbiera 
czyli posiada dla niego paszy, gdyż przez to właśnie 
nie dostajemy Żadnych korzyści z odhodowanego in- 
wentarza, a w dodatku i nawozu urabia się jeszcze za 
mało. 

Ażeby bowiem zwierzęta przynosiły nam rozmaite 
a właściwe sobie korzyści, jak np, tuczące się bydło 
tłuszcz i mięso; pociągowe, siłę swego ciała, potrzebną 
nam do pracy, — mleczne: dużo mleka, obfitującego 
w części maślane i serne, — owce: wełnę it. d. po- 
winny one zawsze więcej otrzymywać paszy, niż ta, 
jaka jest im potrzebna dla utrzymania się przy życiu. 
Dopiero bowiem z nadmiaru paszy, nad tę ilość, która 
je utrzymuje przy życiu, wyrabiać mogą zwierzęta mięso, 


tłuszcz, mleko i t. d. Jeżeli zaś znowu nie otrzymują 
tego nadmiaru, a tylko tyle paszy ile im niezbędnie 
potrzeba do zachowania Życia, to wprawdzie żyć będą, 
lecz nie zdołają nam przynieść spodziewanych korzyści, 
o czem zawsze pamiętać należy. 

Nie tylko zaś gospodarz musi mieć wzgląd na od- 
podwiednią ilość paszy, potrzebną dla utrzymywanego 
inwentarza, ale jeszcze i na wartość pastewną, czyli 
pożywność tej paszy, Z czegoż bowiem ma zwierzę zy- 
skać potrzebną mu siłę, jeżeli tej siły nie ma w jało- 
wem pożywieniu, które otrzymuje? — Weźmy sobie na 
przykład słomę: zapewne, że dostając jej dostateczną 
ilość, bydle przeżyje zimę, ale jak? — Możesz się ono 
howiem na niej utuczyć, możeż dużo wydawać mieka, 
lub możeż posiadać należytą siłę, tak potrzebną do 
wiosennej uprawy roli? 

Był sobie dobry stary gospodarz w pewnej okolicy 
naszego kraju, któremu, nie tak wielkie stosunkowo jego 
gospodarstwa, przynosiło przecież znaczne dochody, 
ao wiele większe niż u jego sąsiadów do koła. Jeżeli 
się zdarzyło, że ten gospodarz odwiedził którego z są- 
siadów, a ten radził się go, coby powinien uczynić dla 
Powiększenia sobie dochodu, odbierał zwykle odpo- 
wiedź: Zobaczmy naprzód sąsiedzie waszą stajnię, gdyż 
dopiero tam będę mógł coś w tej mierze poradzić. Szli 
więc do stajni bydlęcej, gdzie nasz stary zobaczywszy 
IE jest sztuk utrzymywanego bydła i jak jest ono ży- 
wione, powiadał pospolicie: Za wiele sąsiedzie macie 
bydła, w stosunku do ilości sprzątanej paszy i do jej 
pokarmowej wartości. Jeżeli zatem chcesz sąsiedzie mieć 
powiększony dochód z gospodarstwa, to zacznij od sprze- 
dania pałowy twego rogatego inwentarza, ale za to 
staranniej i pożywniej karm tę drugą połowę pozosta- 
łego ci bydła. Ja bowiem tylko tym sposobem dosze- 
dłem do zamożności, a jeżeli mam teraz stosunkowo od 
wielu innych wyższe dochody, to jedynie dia tego, że 
wcale nie ubiegam się o dużo, a raczej za dużo bydła, 
ale a jak najlepsze jego utrzymanie. Ztąd mam teraz 
Więcej niż kiedykolwiek przedtem mleka, a ono zawsze, 
zwłaszcza w zimowej porze dobrze popłaca. Z tego też 
powodu posiadam woły silne do pracy, więc też i na 
wiosnę robota idzie pospieszniej i dobrze jest wykonaną. 
Wczesny zaś siew jarzyny na starannej uprawie, to je- 
den z najważniejszych warunków zapewnienia sobie do- 
brego jej obrodzenia. (Dokończenie nastąpi). 


ZE ŚWIATA. 


: Razem z wielkimi mrozami przyszło ochłodzenie 2apa- 
łów wojennych i ze wszystkich atron donoszą, że moża nie 
Przyjdzie na świecie do zakłócenia pokojn. W sam nowy rok 
mówił minister węgierski Tisza w Peszcie, że nie należy do 
tych, którzy stracili nadzieję, że się bez wojny obejdzie. 
W depeszy wysłanej o tem do Wiednia, opuszczono słowo 
Die, i zrobiło się to, jako minister należy do tych, co stra- 
cili nadzieję, — czyli że będzie wojna. W skntak tej pomyłki 
zapanowała trwoga w Wiedniu między bandlarzami, papiery 
Pospadały w cenie, i nim pomyłkę sprostowano, ludzie dużo 
Pieniędzy ma tych papierach potracili. 

_ Z Petersburga donoszą, że car kazał powiedzieć w Wie- 
dniu, iż o wojnie Rosya wcale nie myśli, w Berlinie także 
Podobno cesarz na nowy rok mówił uspskajająca — więc na 
Bwałt rozeszły się pokojowe wiadomości. Ale czy na diugo ? 

brze byłoby przynajmniej, aby się utrzymały do wiosny, 

o wtedy dopiero można będzie powiedzieć tak czy nie! 
KE” w wojsku rosyjskiem, stojącem nad granicą gali- 
MIME powstały ogromne choroby, tak, że musieli żołnierzy 
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po chatach rozkwaterować. Dla uciechy jednak rozsrożonej 
Rosyj, car kazał powiesić w Petersburgu B osób nihilistów, 
a w tem 2 kobiety. 

W Rzymie jubileusz Ojea św. odbył się z całą uroczy- 
stońcią. Papież miał mszę św. w kościele św. Piotra, gdzie 
było sześćdziesiąt tysięcy osób. Ze wszystkich krajów świata, 
od monarchów i ludów przysłano powinszowania 1 dary prze- 
chodzące wspaniałością wszystko, co dotąd widziano. I u nas 
w Krakowie i Lwowie odbyły się uroczyste nabożeństwa, na 
kościołach powiewają chorągwie, wieczorem w nowy rok 
oświetlone wieże kościołów obu obrządków, a arcybiskup Mo- 
rawski wydał bankiet, na którym wznoszono toasty na zdro- 
wie i pomyślność Ojca św. 


Nowiny z kraju. 


Mrozy i śniegi. Rok nowy przywitał nas wielkiemi 
zawiejsmi śnieżnemi i mrozem, którego już od lat 60 w kraju 
naszem nie było, Dnia 2 Stycznia było w Krakowie 24!/, 
stopnia Raomura, a w górach zapewne więcaj. Wskutek tego 
i zasp śniegowych komunikacya na kolejach żelaznych w wie- 
lu miejscach była przerwana, a tam gdzie szły pociągi, to się 
spóźnisły po kilka godzin. Ale to nie tylko u nas tak było 
bo donoszą z Wiednia, z Węgier, z Włoch nawet, że wazę- 
dzie toż samo. — Dotąd we Lwowie mróz trzyma tak, że po 
ulicach trudno chodzić, bo oddech tamuje. A ile to będzie nie- 
Szezęśliwych wypadków w kraju? Słowem nowy rok się nie 
popisał, jeżeli od tego zaczął. 

Wypadki na prowincyl. Maksym Cybulski z Wołi 
wysockiej, w powiecie żółkiewskim, z trzema innymi młodymi 
towarzyszami, dnia 28 zm. nakladli pized nadchodzącym po- 
ciągiem kolei lwowsko-belzeckiej nr. 108, przeszkody na tor, 
mianowicie koły i odpadki grubego drzewa, która nadto umo- 
cowali, aby nie spadły, zamierzając tym sposobem epowodo- 
wać wykolejenie pocięgu. Szczęściem maszynista prowadzący 
pociąg spostrzegł owe przeszkody i zatrzymał wezas maszynę 
Winni pociągnięci zostali sądownie do odpowiedzialności. — 
Przy przesuwaniu wagonów nastacyi kolei lwowsko-bełzeckiej 
Glińsko, dnia 2. bm., robotnik Stech Witrykarz z Winnik 
skutkiem własnej nieostrożności i nieusłuchania naczelnika, 
dostał się między dwa zderzaki wozów i został na miejscu 
zabity. 

Nieoatroźne obchodzenie się z bronią. Urlopnik 
Jan Snopek w Wilezyskach, pow. grybowakiego, bawiąc się 
strzelaniem z dubeltówki, zastrzelił przez nieostrożność stoją- 
cego opodal Józefa Snopka. Sprawca oddał się sam w ręce sądu. 

Niedozór. O strasznym wypadku donoszą ż Sokala: 
W sąsiedniej Walce Poturzyckiej upłonęła chata, a z nią apa- 
liło się dwoje dzieci, sierót, pozostawionych bez nadzoru. 
Winnycii pociągnięto do odpowiedzialuości. 

Nleszezęśliwy wypadek, Jan Stand, gospodarz z Mo- 
kryna, w pow. żółkiewskim, d. 16. bm. w nocy spadł z wo- 
zem z końmi do głębokiego rowu drogowego, niezaopatrzo- 
nego w poręcze i zabił się na miejscu. Nadmienić należy, że 
droga, na której zdarzyłp się to nieszczęście, z powodu wybu- 
dowania drogi dojazdowej do stacyi, od pawnego czasu nie 
jest używaną. 

Okradziony sąd. W nocy z czwartku na piątek niewy- 
śledzony dotychczas złodziej, zakradł Bię do pomieszkania wo- 
żnego w gmachu czerniowieckiego sądu krajowego dla spraw 
cywilnych i zabrał klucze od registratury sądowej. Sądząc po 
śladach, należałoby wnosić, że sprawca dostał się tam z po- 
dwórza gmachu dyrekcyi skarbowej, co zastanawia o tyle, że 
w sieni tego gmachu stoi przez noe straż wojskowa. Zebra- 
nemi kluczami otworzył następnie podwójne (żelazne i dre- 
wniane) drzwi od regiatratury i dostawazy się do środka, roz- 
bił żelazną skrzynię, w której trzymano podręczną kasę 84- 
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dową. Znajdowała się tam gotówka 1400 złr, i książka kasy 
oszczędności. Tę ostatnią złodziej pozostawił, gotówkę zaś za- 
brał i umknął niepostrzeżeny. 

Morderstwo. Dnia 24 bm. w samą wilią wyjechało 
rano z Klikowy dwóch gospodarzy Jakób Maj i Jakób Koza 
do Zaczarnia w celu zakupna koni. Z powrotem na krzyz- 
kich polach Jakób Maj zamordował w okrutny sposób Kuzę, 
bo nietylko że go strasznie pokaleczył, ale kiedy widział 
w nim jeszcze iskrę życia, wydłubał mu oczy, prawdopodobnie 
kozikiem, Pieniądze zań 26 złr. zabral swej ofierze. Uwiado- 
miona żandarmerya mordercę oddała sądowi. Nie od rzeczy 
będzie dodać, iż Jabób Maj, który obecnie ma nie spełna trzy- 
dzieści lat, swoją karyerę złodziejstwa i bijatyk jegzeze przed 
16 rokiem życia rozpoczął, a mamusia zawsze stawała w o 
bronie kochanego synka, zainiast karcić pierwsze wybryki. 
Nieraz leż był sądownie karany ; niedawno nawet powrócił 
z więzienia, gdzie bliska rok siedział. 

Fabryka cykoryl w Tarnowie stara się o pożyczkę 
w Sejmie 25.000 złr. która ma być obróconą na zaprowa- 
dzenie w naszej okolicy uprawy korzenia cykoryowego. 

Dotyczas bowiem sprowadzać musi fabryka korzeń cy- 
koryi z Prus, a ponieważ takowego potrzehuje rocznie nej- 
moiej 75 wagonów, przeto znaczne sumy zmuszeni są właści- 
ciele fabryki corocznie wywozić z kraju do Prus, gdzie ko- 
sztuje 100 kilo suchego korzenia prócz frachtu i cła, od 12 
do 17 marek. 

Cheąc rozpocząć wyrób cykoryi z krajowego korzenia, 
potrzebują fabrykanci nietylko rozszerzyć fabrykę, a miano- 
mowicie zbudować auszarnię, ale nadto zakupie nasienie, ipo- 
czynić znaczne wydatki (przez dawanie zaliczek), aby nakłonić 
rolników do uprawy tej ruśliny. Cała ta iunowacya wymagać 
będzie nakładu przeszło 50.000 złr., a tylko połowę tej sumy 
chcą wkaściciele fabryki w drodze pożyczki od kraju uzyskać. 


Nowość ta ma przynieść korzyści znaczne rolnikom, ho 
fabryka zamierza płacić za 100 kilo surowego korzenia 1 zł. 
75 et., podczas gdy za produkowane 100 kilo surowych bura- 
ków uzyskuje rolmk tylko 1 zł. Otóż dobrzeby było, aby wło- 
ścianie z tamtejszej okolicy wzięli się do uprawy cykoryi, © 
czem postaramy się czytelnikom naszym dać dokładne po- 
uczenie. ~ 


Rozmaitości. 


Niezwykłe zjawisko. Z pod Radoezkowic, z Litwy 
pisza, oo następuje: „Dnia 2-go grudnia podziwialiśmy nader 
rzadkie w tej porze zjawisko atmosferyczne. Oto a godzinie 
10-*j zrava wszczęła nię zamieć śnieżna, a jednocześnie dały 
się słyszeć milse grzinoty, poprzedzane błyskawicami, z akom- 
paniamentem gwałtownego wichru. Burza trwała niespełna pół 
godziny. Ziemia okryła się białym kobiercem, a na niebie okazała 
się wspaniuła tęcza. W czasie burzy termometr R. wskazywał 
O, w godzinę zaś później 1° ciepła Najstarsł ludzie wie pamię* 
tają me podobnego w taj porze. W kilu miejscowościach burza 
spowodowała dotkliwa straty. We wsi Kobyłee, w okolicach 
Mołodeczny, piorun uderzył w gumno, które spłonęło 4 całą 
kresce: |. W zaócianku Czyże pioran epalił dwie chaty wła- 
ściańskie. W wielu wsiach i dworach huragan pozrywał strzechy, 
m nawet dachy gontuwaę*pnobaleł atara drzewa, porozrzucał 
i poroznosił atogi po łąkach." 

Wino wyrabiane w dobrach hr. ilumpescha wy- 
trąciło niejednemu 2 rąk gorzałkę, kursując od kiiku miesięcy 
po okolicy, jako zdrowy m nadzwyczajnie tani trunek, który 
awoimi przymiotami dodatnimi, przewyższając wezelkie krajowe 
wyroby, a przedewszysikiem ującą alkohołhwą gorzałkę, ata- 
noważo działa na umoralaienie ludu i na wsmounienie jego Sił 
żywotnych. Twórcą tego jast racny nasz pofeł hr. Hompesch, 
który po ojaowsku miłując Ind, niczego me zaniedbuje, ahy go 
dźwignąć nietylko moralnie ale materyalnie. On to eprowadził 
ze swoich winnic z Jarłowio z Morawii ten płyn nzlachetny 
i rozpowszechnił w naszym powiecie, czem dał Świeży dowód. 
że lad nasz niekoniecznie musi pić wódkę i tą się upija, ale 
poprzestanie na lżejszym napoju, który mu zdrowia nie adbierze. 


Nawa zboża 
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Wyławea i Redaktor odpawiedzialny Aruenr WILCZYŃSKI. 


Kalendarz Macierzy Polskiej na rok 1888 
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wyszedł już z druku i zawiera oprócz części kalendarzowej, informacyjnej i astronomioznej, dwie 
nadzwyczaj wesołe powiastki p. t. „U wdowy chleb gotowy“ i drugą p. t. „Głupia żona.“ Bardzo 
piękny artykuł o cudownej obronie świętego miejsca Częstochowy od napadu Szwedów; — ucieszną 
historyę o wieprzu, który się sam zastrzelił, bardzo ciekawe i pouczająca rady gospodarskie, napisane 

przez pana Gawareckiege, wreszcie: przedstępne wytłómaczenie co to jest rok przestępny. 

Cena tego Kalendarza, który zapisywać można wraz z „Niedzielą“, wynosi 25 centów, 
i spodziewać się należy, że każdy go kupi, bo nie tylko że kalendara każdemn a zwłaazóra na wsi 
jest potrzebny, ule jest on oraz najtańszym ze wszystkich, jakie u nas wychodzą 


Ceny targowe z tygodnia. 
Za 100 kilo wagi 


a rubla rosyjskiego 
płacą 1 zł. 


Fabryka nawozów sztecznych 
%cehónberga i Frńnkla 


w Krakowie 
poleca P. T. Panom właścicielom i dzieriawcom 
dóbr, jak również i włościanom, pod uprawę wig- 
seung i jesienną 


MĄKĘ KOŚCIANĄ 


parowani 
i wszelkie wyroby nawozów sztucznych, z po- 
ręczeniem zawartej ilości żywiołów roślinnych 
po cenach umiarkowanych. 


papierowego 
8 ot 


Z Drukarni Ludowej we Lwowie pod zarządem Stan. Baylego, 


